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Wychodź! ca wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
hamorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie I u listowych wynosi 1 mr. 
80 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
ro* Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a * odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SIĘ 1 P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 133. Bochum, w to r e k  8  listopada 1898. Rok 8.
K edakcva, D rukarn ia  i K sięgarn ia znajduje  się przy  M altheserstrasse  17a na  dole. —-  A d res: W iaru s P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
niwió, czytać i pisać po polsku ! Nie 
!ott Polakiem, kto potomstwu swemu 
wtiemezyó się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Bochum . T utejsze  T ow . św . B arb ary  

obchodziło  w ubiegłą niedzielę 1 5 -stą  rocznicę 
istnienia. P o  południu  odpraw ił ks. K leinsor- 
ge w k lasz to rze  polskie N ieszpory  przy  b a r­
dzo licznym  udziale w iernych. P o  nabożeństw ie 
spieszyło w szystko n a  salę zabaw y, to  też 
wielka sala „T onhalle"  zapełnioną b y ła  po s a ­
me brzegi. N a u roczystość p rzybyło  też ze 
Swemi pięknem i chorągw iam i przeszło 10 p o l­
skich to w arzystw  sąsiednich . P o d czas uroczy­
stości był koncert, śpiew , deklam acye, ks. K lein- 
Sorge przem ów ił zaś do zgrom adzonych w k r ó t ­
kości w języku  polskim  podnosząc znaczenie 
tow arzystw .

W  końcu odegrano  bardzo  w esołą sztukę 
pt.* '„Trójka hu lta jsk a". W  sztuce tej zachodzi 
dużo scen zabaw nych , k tó re  też burze śm iechu 
W ywoływały.

00. Redemptoryści w Bochum.
W  m asońskim  i hakatystycznym  „blacie" 

aR heinisch -  W estfa lisches Tageblatt** czytam y 
co n iż e j: „Z  zupełnie dobrze poinform ow anej
strony o trzym ał „R bein. -  W estf. T ag eb l."  n a ­
stępujące don iesien ie : „B erlin  4 lis topada. P o ­
w rót 0 0 .  R edem ptorystów  do B ochum  nastąp i 
praw dopodobnie w krótkim  czasie. W  m ini­
sterstw ie d ługi czas w ahano się przystać  na 
Pow rót zakonu do m iasta, w którem  już i tak  
W yznaniowe sprzeczności w wielkim  stopniu  
panują, na  usposobienie m in isterstw a w płynął 
snacznie p ro test bochum skiego ew angielickiego 
»bundu“ . Teraz jed n ak  obaw  się pozbyto  i 
saczęto now e uk łady  w  spraw ie pow rotu  za ­
konników , a k tó re  to  sta ran ia  przy  obecnem  
stanow isku m inisterstw a bez w ątp ien ia  do sku­
tku doprow adzą."

W iadom ość pow yższa p rzestraszy ła  nie 
fciało „R hein .-W estfalisches T ag eb l." , organ  
osław ionego katolikożerczego zw iązku ew ang ie- 
’ckiego, to też dodaje od siebie tak ie  u w ag i: 

zRozum ie się samo przez się, że przeciw  po ­
w rotowi 0 0 .  R edem ptorystów  dziś jeszcze te  
8ame istn ieją  pow ody, chociaż w  m inisterstw ie 
*oaje się obecnie inny w ia tr wieje. Spodzie­
wać się należy, że ew angielicki „b u n d " i te raz  
8Pełni sw ą pow inność! Jeżeli na now o w y­
d any  zostanie zapalny  p ro te s t ew angielickich 
°oyw ateli, —  a p ro test tak i m a w pływ  w  w y ż- 
^y c h  kołach, —  w tedy  odda on p rzysługę nie­
c k o  spraw ie niem iecko -  p ro testanck iej, lecz 
.akże pokojow i w yznaniow em u. W zględy  o - 

azywane ciągle z w ysokich i najw yższych 
anowisk katolicyzm ow i zaczynają  rzeczyw iście 

Wzbudzać obaw y."
T yle  „b la tt"  w ym ieniony. N aszem  zdaniem  

Prawie zgody w yznaniow ej służy się najlepiej 
fen sposób, iż każdem u w yznaniu  daje  się 

w olność. P o w ró t 0 0 .  R edem pto ry - 
u  w nie może też zgo ła  przyczynić się do z a - 
ce) CeDia PokoJu w yznaniow ego, boć to  nie jego  

a Przec*ez i *nne zakony m am y, a  je -  
***« spokój zakłócony nie zosta ł. W ym ysły

o zakłóceniu  zgody w yznań  rozsiew ają  „ b la tty "  
dla tego , aby  0 0 .  R edem ptorystom  nie p o ­
zw olono m ieszkać w  Bochum . Spodziew am y 
się jednak , że ja k  psie g łosy  nie idą w n ie - 
biosy, tak  i ag itacye  „bundu" ew angielickiego 
nie odniosą pożądanego przez tenże sku tku  i 
niebaw em  katolicy  Bochum u pow itać będą m o­
gli zakonn ików -w ygnańców , którzy  nad  ośw ie­
ceniem  katolickiego ludu w  obw odzie przem y­
słow ym  będą pracow ali, jak  to  czynili przed 
la ty  25 przeszło, zanim  ich b ru ta ln a  ręka  B i­
sm arcka z ich w ypędziła  w łasności i w yda­
liła  z k ra ju  ich rodzinnego. M iejm y nadzieję, 
że spraw iedliw ości stan ie  się w reszcie zadość.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z ach., W arm ii i  m azur.

W ybory w P rusiech  Zach. nie w ypadły  
korzystn ie , gdyż stracono  3 m andaty . O brano 
P o la k ó w :

W  okręgu  lubaw skim  p. L eona  C zarliń - 
skiego.

W  okręgu W ejherow sko-pucko-kartu sk im  
ks. kanonika N eubauera  i prof. Schroedera  (287 
głosam i przeciw ko 157.)

W  okręgu brodnickim  w ybrano  lan d ra ta  
D um ratha  105 głosam i, podczas gdy  na k an ­
dyd a ta  polskiego ks. W olszleg iera  oddano tylko 
94 głosy.

W  obw odzie k o śc ie rsk o -tczew sk o -s ta ro ­
gardzkim  nie pow iodło się tym  razem . P rzed  
5 la ty  liczba polskich i niem ieckich w yborców  
by ła  niem al rów ną, tak  że raz  było m ożna w y ­
brać  polskiego kandydata , (k tórego  w ybór 
w praw dzie  później uniew ażniono), to  w  tym  
roku  zdobyli się P o lacy  jedyn ie  na  216 w y ­
borców , podczas gdy  N iem cy w ybrali ich 284.

W  pow iecie świeckim  oddano w pierw szem  
głosow aniu  g łosów : na  pana  P arczew sk iego  z 
B elna (P o lak a ) 122, na pana G erlicha 71, na 
p . R asm usa 81, a na R eibnitza  (w olnom yślne- 
go) 13. P r 2y w yborze ściślejszym  połączyli 
się R asm usow scy i G erlichow cy i w ybrali 152 
głosam i p an a  R asm usa. P o lsk i k an d y d a t p rz e ­
padł.

W  okręgu człuchow sko- chojnicko- tucho l­
skim  zw yciężyli konserw atyści dzięki pom ocy 
niem ieckich centrow ców .

W  T orun iu  zw yciężyli p rzy  pom ocy P o ­
laków  N iem cy wolnom yślni.

W  obw odzie O lsz tyn-R eszel obran i k a to ­
licy n iem ieccy : K s. kan. H errm ann  i obyw a­
te l G raw  418 odnośnie 413 głosam i. K s. dzie­
kan  dr. W olszleg ier o trzym ał 21 głosów.

W  C hełm nie chcą N iem cy kato licy  z a ­
b rać  kościół św . D ucha na  swój w yłączny  u -  
żytek. K ościół ten  je s t obecnie ru iną , a  w ła­
dze w ojskow e używ ają  budynek jako  sk ład  
am unicyi.

G dańsk. „G aze ta  G d ." p is z e : „ W  dzień 
Z aduszny  odbyło się ja k  po inne la ta  w  k o ­
ściele św . M ikołaja  nabożeństw o polskie za 
dusze zm arłych, zakończone procesyą, z tą  ró ­
żnicą, iż podczas k iedy w poprzednich  la tach  
w ydaw ano św iece do procesyi, tym  razem  nie 
chciano ich w ydać. K ościelny ośw iadczył, iż 
są one w łasnością  „P rocessionsvere inu" i że 
nie m a k lucza od skrzyni, w k tórej są złożone, 
N a o łtarzach , przed k tórem i odbyw ają  się s ta -  
cye, tym  razem  żadnych św iec nie zap a lo n o ; 
czyżby i te  po „vere inu" n a leża ły ?  Zw yczaj 
ten  by ł zachow any od 20 lat. D robne to  może

w ypadki, w każdym  razie  dość znam ienne, 
by w nich dopatrzeć się k łócia  śpilkam i. P ra ­
w da, że do zaprow adzenia  polskich nabożeństw  
w  kościele św . M ikołaja po trzeba  było dopiero 
rozkazu wyższej w ładzy kościelnej; to  też nie 
dziw , że i dziś najm ilej chcianoby w  ogóle 
znieść polskie nabożeństw a.

* Z  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
W ybory. W  Poznańskiem  obrano po l­

skich kandydatów : W  okręgu gnieźnieńskim  p. 
dyr. L eona  G rabskiego 129 przeciw ko 124 
głosom .

W  okręgu ostrow sko -o d o lan o w sk o -o strze- 
rzow sko-kępińsk im  pp. syndyka M izerskiego i 
W ł. Jerzykiew icza.

W  okręgu śrem sko-średzko-w rzesk im  pp . 
dr. Szum ana, ks. p rob. S tych la  i p an a  Jó ze fa  
G łębockiego.

W  okręgu now otom ysko - g rodzisko -śm i­
gielsko- kościańskim  pp. szam belana C egielskie­
go i B rodnickiego.

W  okręgu jarocińsko -koźm ińsko-k ro toszyń- 
sko-ple8zew skim  p. radzcę M ottego i ks. dr. 
Jażdżew skiego .

Razem  z K sięstw a 10 posłów .
Straciliśm y zaś następujące m an d a ty :
H  W  okręgu m ogiln icko -żn ińsko -w ągro - 

wieckim  dw a. O kręg ten  reprezentow ali do­
tychczas pp. ; B rodnicki i Sczaniecki. T eraz  
w ybrano  N iem ców : lan d ra ta  W olfa  i radzcę  
sądów . P e lta so n a  (konserw atystę  i n a ro d o w o - 
libera ła) 220 głosam i podczas gdy  na  kandyda­
tów  polskich pp. Sczanieckiego i J a n tę P ó łc z y ń -  
skiego padło  ty lko  głosów  200.

S tra ta  to nieprzew idziana i d la tego b a r­
dzo bolesna.

3) W  okręgu poznańsko- obornickim  je ­
den m andat.

P rzed  pięciu la ty  w ybrano  tam  na  m ocy 
kom prom isu z wolnom yślnym i 1 polskiego po­
sła  (dr. D ziorobka z Śrem u i 1 w olnom yślne- 
go.) T eraz zw yciężyli kan d y d ac ij z jednoczo­
nych Niem ców .

T ak zw. „król armat" K rupp  z E s ­
sen n aby ł od pew nego posiedziciela niem ie­
ckiego n a  W ildzie  pod P oznaniem  obszar g run­
tu , w ynoszący 14 mórg, za 100,000 m a re k .,

S z a m o t a ł y .  D zielnym  m yśliw ym  musi 
być leśniczy So łtysiak  w  G ólczew ku, upolo­
w ał bow iem  w  jesieni tego roku  1557 kuropatw .

Poznań. K s. dr. L ew icki, proboszcz u św. 
M arcina, m ianow any został p ra ła tem  Jeg o  Ś w ią­
tobliw ości O jca św.

Inow rocław . N auczyciel pan  Jan eck i 
w Siedlim ow ie w ystósow ał w  styczniu  rb . list 
do kom isarza obw odow ego pana A ltm anna, w 
którym  zarzucał so łtysow i tam tejszem u p. S ta ­
chow iakow i najrozm aitsze w ady , a  w końcu 
nadm ienił, że gdy  podczas 100-letn iego  jub ile­
uszu cesarza W ilhelm a I  ż ą d a ł od niego p ie ­
niędzy na uraczenie dzieci szkólnych, S tachow iak  
m iał od p o w ied z ieć : „D la  przeklętych N iem ­
ców nie dam  pieniędzy. Jeź li chcą obchodzić 
uroczystości, n iech  je  w ypraw iają  za w łasne 
p ien iądze." S tachow iak, dow iedziaw szy się o 
tej denuncyacyi, p o sta ra ł się o to , że Ja n e ­
ckiem u w ytoczono proces o obrazę. K om isarz 
p. A ltm ann w ystaw ił S tachow iakow i ja k  naj­
lepsze św iadectw o, a  pan  nauczyciel Janeck i 
zarzu tów  sw ych udow odnić nie zdołał. W sk u ­
tek  tego  skazał sąd  Janeck iego  na  50 m arek 
kary  i koBzta.



W  I A R U S  P O L S K I .

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
W ybory. W  Opolskiem przeszli obaj 

stawieni kandydaci centrowi. P an  m ajor Szmula 
otrzyma! 242 glosy, rządowiec Kupfer 178, 
ksiądz W olny 21 i adw okat V ogt 10. — P an  
radzca Nadbyl otrzymał głosów 278, rządowiec 
151. — Razem z tą radosną nadeszła jednak 
smutna wiadomość, że p. m ajor Szmula zapadł 
na chorobę sercową. Miejmy w Bogu nadzieję, 
że wnet do zdrowia powróci.

W  okręgu strzelecko -lublinieckim przeszli 
ksiądz dziekan Głowacki i hrabia S trachw itz ; 
pierwszy otrzymał głosów 348, drugi 334. P rze­
ciwnych głosów nie było żadnych.

W  okręgu k ozie lsk o - głnbczyńgkim  
zwyciężyli kandydaci centrowi, sędzia Gorke z 
Baborow a, posiedziciel Klosc z Lewic i kap i­
talista Belik, otrzymawszy 460, 460 i 464 
głosów.

W  bytom sko-katow icko- tarnow ic- 
ko-zab rsk im  okręgu obrano hr. Ballestrema 
i radzcę Letochę, w pszczyńsko-rybnickim 
adw okata Faltina ze Strzelec, lekarza dr. M o- 
ritza z Pilchowic i radzcę Gorniga z Bytomia, 
w nysko-grotkowskim  dwóch centrowców, w 
kluczborko oleskim jednego centrowca, adw o­
kata Miicke z Kluczborka, i jednego konser­
watystę.

W  okręgu prnd nicko-n iem odliu gkim
centrum górą. Baron Huene otrzymał głosów 
461, Strzoda 301, Mittmann 37, Schauschor 107. 
S trzoda i baron Huene zatem obrani.

W  okręgu wyborczym g liw ick im  prze­
szedł kandydat centrowy, posiedziciel ziemski 
dr. Heisig z Gliwic otrzymawszy głosów 261.

N a całym Slązku wybrano tym razem 26 
centrowców, czyli 3 więcej niż przed 5 laty. 
a  zasługą to głównie powiatu raciborskiego, 
który odzyskał 2 krzesła poselskie.

Su szec Przed 3 laty zgorzał nam k o ­
ściół. Za łaską Bożą i pomocą ludzką udało 
się nam go odbudować i dnia 12 bm. odbędzie 
się uroczyste poświęcenie.

P u d a .  Na kopalni „W olfganga" obry­
wające się węgle zabiły górnika Rondora a 
ciskacza Rizzfiego ciężko pokaleczyły.

Ulikołów. W  pobliżu lazaretu znaleziono 
tych dni trupa mężczyzny mogącego liczyć 
oko lat 60. Był to, jak  się następnie przekona­
no, niejakiś Jan  W ieczorek z Kamionki, który 
cierpiał na pomięszanie zmysłów.

Wiadomości me świata.
B erlin . Znanym już jest rezultat wy­

borów ze wszystkich (433) okręgów w ybor­

czych. W y b ran o : 147 konserwatystów, 100 
członków centrum (przybyło 5), 74 narodowo- 
liberalnych, 57 wolnokonserwatystów, 24 wol- 
nomyślnych kierunku Richtera, 13 Polaków, 10 
wolnomyślnych kierunku Rickerta, 3 członków 
„Bundu“ rolników, 2 Duńczyków, 1 demokratę 
i 1 nie należącego do żadnego stronnictwa.

Polacy stracili 4 mandaty, centrum zdo­
było 5 nowych, konserwatyści postradali 7, 
narodowi liberałowie 10. W olnomyślne stron­
nictwo ludowe uzyskało 11, wolnomyślne zje­
dnoczenie 4 mandaty. W  każdym razie stron­
nictwa konserwatywne liczyÓ będą jeszcze w 
Izbie deputowanych przeszło 200 członków, 
lecz do absolutnej większości będzie im brakło 
13 głosów.

Pism a katolickie, wolnomyślne i liberalne 
wyrażają zadowolenie z takiego wyniku wyborów 
gdyż stronnictwa wsteczne nie mają w sejmie 
przewagi.

Najwięcej naturalnie zadowolony Eugeniusz 
Richter, którego akcye poszły znowu w górę, 
ma bowiem pod swemi rozkazami 24 posłów, 
podczas kiedy w ostatniem pięcioleciu komen­
derował tylko garstką 13. Kpi też sobie z 
R ickerta, który czterech tylko zyskał nowych 
posłów i to wszystkich czterech wybranych z 
pomocą konserwatystów pod hasłem : „Precz z 
Polakam i 1 Pan Richter powiada dowcipnie, źe 
napaść R ickerta na tw ierdze wolnomyślnego 
stronnictwa ludowego zupełnie się nie u d a ła ; 
mianowicie nie pozwolono sobie odebrać P ozna­
nia, na który skierowano działa najcięższego 
kalibru i na który szczególnie ostrzono zęby. 
Nie pomogły jednak żadne sztuczki.

Sejm pruski, jak z wiarogodnej strony do­
wiadują się dzienniki berlińskie, zwołany będzie 
na 10 stycznia.

Berlińskie dzienniki zapowiadają, że rząd 
w najbliższej sesyi sejmowej zażąda pieniędzy 
na budowę domów dla niższych urzędników i 
robotników będących w służbie państwowej.

B erlin . Proces o obrazę m ajestatu prze­
ciwko M aksymilianowi Hardenowi, wydawcy 
„Zukuufc", budzi wielkie zainteresowanie. Z ła ­
two zrozumiałych względów nie możemy się o 
nim rozpisywać tak, jak to czyni prasa n ie­
miecka, która pod tym względem w szczęśliw- 
szem znajduje się położeniu. Na wniosek pro­
kuratora uchwalił trybunał tajność rozpraw 
podczas czytania inkryminowanych artykułów . 
P rokurator powiedział między inaemi, że pu­
bliczne odczytanie artykułów doprowadziłoby 
do uwag nad osobą cesarza, które, dostawszy 
się do publicznej wiadomości, mogłyby zakłó­
cić spokój publiczny. Z procesu warto zazna­
czyć to, co H arden na zapytanie przew odni-

Madejowe Łoże.
Opowiadanie nistoryczne z X I. wieku.

(Ciąg daUzy.)
Świętosław zaś stoi na stogu siana i przy­

łożywszy rękę do czoła, dla zasłonięcia się od 
blasku słonecznego, patrzy na bitwę. Nagle 
obróci się do Staszka i rzekn ie :

— Ostań mi tu taj i nie ruszaj się. J a  
muszę iść do wojewody. Masz łuk i strzały, 
możesz szyć w Czechów — ztąd dobrze ich 
widać i żadna tw oja strzała chybić nie po ­
winna.

Zsunął się ze stogu i jeszcze raz zaw o ła ł:
— Żebyś mi się ztąd nie ruszał, ja  tu za­

raz wrócę.
Staszko położył się jak  długi na stogu, 

nasadził strzałę na cięciwę i patrzy w kogo 
wymierzyć. W łaśnie Czesi od tej strony wy­
łam ali zupełnie częstokół i ogromnym tłumem 
w dzierać się poczęli na parkan.

— O ! ź le ! — m ruknął Staszek — jeno 
patrzeć jak  wezmą gródek.

To rzekłszy zmierzył w pierwszego lepsze­
go i ten zaraz spadł z parkanu. Odtąd ciągle 
nakładał strzały, naciągał łuk i strzelał. Za­
pom niał o wszystkiem, gorąco mu się zrobiło 
i  tylko strzelał i strzelał. Istotnie rzadko .chy­
bił, ale na co się to wszystko zdało. N a miej­
sce zabitych zjawiali się nowi i na polu widać 
było ogromne tłumy Czechów, dążące z k rzy­
kiem, z odgłosem trąb  i piszczałek do sztur­
mu. Staszek strzelał i strzelał aż nakoniec, gdy 
raz  sięgnął ręką do kołczanu, czuł, że jest 
pusty.

Zbladł, ogarnęła go rozpacz i m ruknął:
— Ano... cóż ja teraz pocznę?

W  tejże chwili ogromna wrzawa rozległa 
się tam za kościołem od strony głównej bramy
i krzyk:

— Zginęliśmy. Czesi w gródku 1 Czesi w 
gródku 1

Staszko poniósł się na stogu i chwyciwszy 
za topór, który wczoraj zdobył, patrzał z 
iskrzącemi oczami w tę stronę, zkąd krzyki 
słychać było. Nagle zjawił się Świętosław, 
szedł chwiejąc się, cały zbroczony krw ią i 
w o ła ł:

— S taszku! S taszk u !
— Jestem  kmieciu.
— Chodź tu do mnie !
Chłopak żwawo zsunął się ze stogu i s ta ­

nął przy Świętosławie.
— Czesi gród wzięli, chodź za m n ą!
Chwycił go za rękę i przez boczne drzwi

wprow adził do kościoła, gdzie byli zebrani 
prawie wszyscy księża i modlili się, lub nie­
spokojnie szeptali między sobą. Świętosław po- 
prawadził zdziwionego tern wszystkiem chopca 
do jednego z księży i rzekł:

— Ojcze Teofilu, raczcie schować tego 
chłopca.

— A gdzież ja  go schowam.?
— Zmiłujcie się ojcze 1 prosił Świętosław.
Ksiądz spojrzał na Staszka i sp y ta ł:
— A czyjże on? czy w asz?
— Nie, on jes t Mazur, ale m atka oddała 

mi go pod opiekę. Ranny jestem , cóż ja  mu 
teraz poradzę? Ratujcie ojcze chłopca, on ma 
iść na księdza.

—  Ano dobrze... nadzieję mu komeszkę, 
będzie uchodził za sługę kościelnego.

Świętosław ukłonił się księdzu do kolan i 
wybiegł z kościoła, a tymczasem ojciec Teofil 
zaprowadził Staszka do zakrystyi, kazał mu

czącego trybunału opowiedział o stanowisku 
swojern do następców księcia Bismarcka. P rz y ­
znał zupełnie otwarcie, że kanclerza Caprivie- 
go bezwzględnie zwalczał. Książę Hohenlohe 
był mu z początku sympatycznym, sym patya 
jego wkrótce jednakże znikła, skoro się prze­
konał, że książę nie posiada niezbędnej energii. 
Innych ministrów H arden popierał, chociaż z 
drugiej strony nie pobłażał tym, którzy zda­
niem jego nie dorośli swemu zadaniu. W resz ­
cie oświadczył, że jego „Zukunfc" rozchodzi 
się w blisko 12.000 egzemplarzy, a czytają ją  
przeważnie wyższe sfery i wysokie koła woj­
skowe. W yw ody H ardena prokurator zreasu­
mował w ten sposób : 1) oskarżony przyznał,
że zwalczał politykę rządu, prowadzą po upad­
ku Bismarcka, jako „z gruntu błędną" (ver- 
kehrt); 2) że dowodził, iż inicyatorem w yłą­
cznym polityki je s t cesarz a kanclerze nie są 
zdolni polityce tej się oprzeć. W  polemice z 
prokuratorem  H arden zaprzeczył, jakoby kie­
dykolwiek pisał, że wszelkie bez wyjątku k ro ­
ki rządowe zwalczał jako b łęd n e ; przestrzegał 
on tylko stale przed tern, aby nie zastawiano 
się wciąż osobą cesarza, gdyż w opinii utw ier- 
dzićby się musiało przekonanie, że wszystko 
„złe" (Unheil) pochodzi od monarchy.

B erlin . Towarzystwa wojaków są znowu 
przedmiotem dyskusyi publicznej z powody 
„oświadczenia" przesłanego poszczególnym 
członkom do podpisania. Oświadczenie to jest 
ponownem przyrzeczeniem wierności dla c e ­
sarza i ojczyzny, oraz zaręczeniem, że pod­
pisany będzie szerzył w prywatnem życiu 
uczucia niemieckie, a w razie przeciwnym 
zgadza się na wykluczenie go z towarzystwa. 
— Bardzo wielu członków, jak  niemieckię g a ­
zety donoszą, nie podpisało tego „ośw iadcze­
nia", uważając je  po prostu za obrazę. S łu ­
sznie niektóre dzienniki zauważają, że cóżby 
powiedziano, gdyby podobnie, jak  w tym przy­
padku* jakaśkolwiek w ładza zażądała od w y­
służonych oficerów piśmiennego oświadczenia 
co do wierności dla cesarza i państwa. Z ogól- 
nem też potępieniem spotyka się to „ośw iad­
czenie", przesłane członkom Towarzystw  wo- 
jackich, a powszechnem jest przeświadczenie, 
że ten eksperyment pogorszy tylko położenie

B erlin . Jak  donoszą pisma berlińskie, 
zamierza ministerstwo sprawiedliwości p rze­
dłożyć sejmom projekt, zaprow adzający tak W 
sprawach karnych jak  i cywilnych przysięgę 
po zeznaniu, w miejsce obowięzującej dotych­
czas przysięgi przed zeznaniem.

B erlin . Do tutejszych dzienników dono­
szą prywatnie z Londynu, źe nieustające z b ro ­
jenia angielskie nie odnoszą się do kwestyi

łuk, topór i miecz oddać, co z wielkim żalem 
chłopiec uczynił i ubrał go w komeszkę.

— Gadaj Czechom, żeś sługa kościelny. 
Rozumiesz ?

— Rozumiem jasny księże.
Usiadł sobie w kącie zakrystyi i począł 

słuchać jak  straszna wrzawa, krzyki, jęki wzra­
stały z każdą chwilą. W idocznie w gódku 
walczono jeszcze uparcie, a może też Czesi 
mordowali zwyciężonych. Trw ało to dość dłu­
go, a księża tymczasem po kościele chodzili, 
modlili się lub rozmawiali po cichu między so­
bą. W szyscy byli mocno przerażeni.

Nagle poczęto się dobijać do głównyćb 
drzwi kościelnych. Między księżmi zrobił si0 
ruch, zaczęli biegać przestraszeni, wielu p ad a ­
ło na kolana i wołało g łośno :

— Święty W ojciechu zmiłuj się nad namil
W tedy  wystąpił jeden z księży, ten sam?

co przyjął Staszka, Ojciec Teofil, i idąc śmiało 
ku drzwiom, mówił:

— Trzeba otworzyć. Czegóż czekacie? 
czy na to, żeby drzwi wyłamali ?

I  śmiało odsunął żelazne wrzeciądze, drztf* 
się rozw arły i do kościoła naprzód wpadł0 
kilkunastu Czechów w białych sukmanach, ^ 
łapciach lipowych z toporami i mieczami ^ 
rękach. W nętrze jednak świątyni słabo oś wic' 
tlone, ztąd mroczne, mnóstwo w niem posągó^ 
i rzeźb, cisza tu panująca uderzyła ich. 
trzym ali się, a niektórzy zdjąwszy kołpaki, po' 
klękali i żegnać się poczęli.

W krótce jednak zrobił się między nioJ> 
ruch, zjawiło się jakieś młode pacholę w szka*' 
łatne suknie ubrane i wołać poczęło po czesk1* 
na wojaków, by się usuwali, bo arcybisk0? 
Sewer idzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



WI A R U S  POLSKI .

Faszody, z której F rancya już ustąpiła, ale że 
Anglia przygotowuje się na poruszenie ca ej 
8prawy egipskiej. Zbrojenia m ają wiec na celu 
zabezpieczenie się przeciwko możliwemu opo-

" " S  lŁ 3 L *  bi.kupów  pnuk icb  
rozpocznie się w Muldzie 8 listopada Pom ię­
dzy innemi obradować też b ę ?  18 P , 
konywaniu nowego praw a pensyjnego dla du-

° WW  K i a n c z a n  panuje wśród żołnierzy »ie- 
a lecS o h  S . śmiertelność. Umierają głównie 
“la z ł e g o  powietrza. Z Kilonii wyjedzie w krót­
ce do Kiauczau nowy oddział m arynarzy.

P a r y ż -  W  nowo utworzonym pod prze­
wodnictwem Dupuya gabinecie objął Dupuy 
srnawy wewnętrzne, Delcaase zewnętrzne, F rey - 
c i n e t  ministerstwo’ wojny, Peytral finansów, 
Locroy m arynarki, Leygues oświaty, K ranz ro -

bót Osoby zostające w bliskiej sty ­
czności z ministrem skarbu zapewniają, i» w 
najbliższym czasie zostanie zniesiony a emp

dziemT m ’ j^oQgreg antianarchistyczny zbie­
rze sie w Rzymie 26 listopada.

W a r s z a w a -  Utworzone kuratorya trzeź
w o ś c ^ Ź p o c z ę ły  swą d z ia ł a l n o ś ć  przeważnie 
od zakładania herbaciarni i tanich kuclim, k 
re  ludności wiejskiej i miejskiej zastąpią da 
WDe traktyernie. Odkładając na później u rzą­
dzenie rozmaitych rozrywek i zabaw ludowych,V, pierwszej chwili założoną zostanie jak  naj - 
-większa liczba herbarciarm  po wsiach i mi ­
ałach oraz tanich kuchni w m iastach i osa 
dach, które gromadzą w dni targow e ludność

^ ^ L o n t l y i i .  Ogłoszoną została dosławna 
treść ucrody z Chinami względem zadzierżawie- 
nia W eihaiwei. W edle niej Anglicy mają z a ­
trzym ać W eihaiwei tak długo, jak  długo R o- 
svanie P o rt A rtura dzierżyć będą.

Madryt, Hiszpania chciała juz zerwać
paryskie konferencye pokojowe, ale Ameryka 
zapobiegła temu i już rozpoczęły się rozprawy.

utroa-
U e c k e m d o r f .  w kopalni „Holland" na­

stąpił onegdaj w y b u c h  gazów. Górnicy Sa“ “ " 
ler i Jacobi zostali zabici a 4 mai ciężko po­
ranieni. P rócz tego 9 odniosło małe okale-

CZeDM a r t e n .  W  kopalni „Borussia" był 4 
bm. wybuch gazów przyczem 2 górnicy smierc 
znaleźli. Prócz tego było odurzonych kilkuna­
stu z k t ó r y ę h  7 umieszczono w „Bergmannsheil . 
Sztygar Zobel, który pospieszył ratow ać nie­
szczęśliwych górników, został zaduszony przez 
gazy. W czoraj zastrzelił się w no­
wej części parku miejskiego jakiś 19-letm

ch ^ W a tte n s c l ie id , W  kopalni F iohliche 
„M orgensonne* został okaleczony robotnik F og-

 ̂  ̂Berlin.- Księżna H enrykow a pruska w y­
jeżdża do Kiauczau do swego m ałżonka w dniu

11 ^ N a d b u r m is tr z  w Berlinie pobiera 30 
tysięcy marek rocznej pensyi. Pensye_ nad- 
burm istrzów we W rocław iu i w Kolonii wy­
noszą 25,000 marek. W  Elberfeldzie pobiema 
nadburm istrz 20.000 m r, w Kassel 19,000 m„ 
w AUonie 17 000 mr., w Charlottenburgu i w 
Zgorzelicach pobierają nadburmistrze po 16 500 
mr w Królewcu, w Gdańsku i Poznaniu po 
15 000 mr. rocznej pensyi. Miasto Hamm płaci 
nadburm istrzowi rocznie 13 000 mr., Kllonia ^ 
E ssen płacą swoim nadburmistrzom po 12,000 
mr., Schoneberg 10,500 mr., E jfu rt 10,000 mr.

Ciekawy proces odbył się przed berliń­
skim senatem cywilnym. Jako strona j a r z o n a  
staw ał były członek zakonu OO. Jezuitów , hr. 
H olnsbroech, znany z tego, że po ^ ^ c e n iu  
sukni zakonnej ogłosił broszurę o zakonie OO. 
Jezuitów , potem przeszedł na protestantyzm  
w ystąpił na arenie publicznej jako kandydat 
stronnictw a konserwatywnego. Obecnie jest 
H oensbroech naczelnym redaktorem  pism 
-R undschau", którego programem jest „walka 
w  obronie karności i porządku". Przedm i 
sporu b y ł następu jący : H r. Hoensbroech o-
ełosił inserat, który opiew ał: „Męzczyzna 40 
letni, z szlacheckiej rodziny, pragnie tą  drogą 
poślubić bogatą pannę". Niebawem zgłosili się

pośrednicy małżeństw, którym hrabia przyrzekł 
dać 5 procent z posagu, poczem oni wprowa­
dzili go w rodziny szlacheckie. K iedy to się 
stało, Hoensbroech napisał do *gent6* ’ ®®P° 
rzucił myśl małżeństwa, pomimo to jednak w 
kilka tygodni późaiej ożenił się z córką pe
wnego wyższego urzędnika p r u s k i e g o ,  która mu
wniosła 750,000 marek posagu. Gdy ^ t ę p n i e  
eksjezuita pośrednikowi, który go w prow adsd 
w tę rodzinę, odmówił w ypłaty przeznaczonej 
prowizyi, pośrednik zaskarżył go do sądu 
W ów czas Hoensbroech ofiarował mu 20,000 
marek, których jednak pośrednik me przyją . 
Oatatscznie oskarżyciel proces przegrał, sąd 
bowiem uznał, że tego rodzaju pretensye me

m° g \ v  JŚzpandaw ie  przyszedł zeszłej soboty 
w nocy na tutejszą policyę mężczyzna w je ­
dnym bucie i bez kapelusza, prosząc o nocl^g’ 
gdyż został okradziony. Policyi zdawało s ę, 
że nieznajomy żartuje tylko, lecz “ J  P 
wykazało, że było to prawdą. . « r
mają być zatrudnieni tu  polscy robotnicy. \ 
poniedziałek wykryto sprawców, są om juz pod 
kluczem. Policya nie twierdzi, że byli to r o -  
lacy. Późaiej sprawa się wykaże, l u  na od- 
czyźnie, jeżeli się co stanie brzydkiego przy 
jakiej robocie, przy której zatrudnieni ą 
lacy, to Niemcy zaraz mówią, że rne kto inny 
był sprawcą, jak  Polak. Kocham racia, pr 
cując tu na obczyźnie, miejcie się na estro -

Drogi kapelusz. Ho pewnego m aga­
zynu mód w Hamburgu weszło niedawno temu 
pewne małżeństwo celem kupienia kapelusza 
damskiego. Ż inie podobał się zwłaszcza jeden, 
ale drogi. Nie mając dosyć pieniędzy przy 
sobie, zapłaciła ósemką losu loteryjnego. Utóz 
w tych dniach na ów los padła w iek a  w y­
grana w sumie 300,000 mr. Pani owa zażą­
dała zwrotu owej ósemki, ale kupiec natura - 
nie odstąpić jej nie chciał; w zamian ofiarował 
jej 500 mr. odszkodowania. Je s t to n aa cz ' 
dla dam, aby nie kupowały zbyt drogicn k a-

PelU W yznanie relig ijn e a Kriegerverem 
„Dzień. SI." pisze: „W  niemieckich Kneger-
ferajnach dzieją się od niejakiego czasu bardzo 
dziwne rzeczy. Nasam przód rugowano z nich 
Polaków, którzy się do swej narodowości o- 
twareie przyznawali, i do Towarzystw  polskich 
należeli. Następnie wydalano z K riegerferaj- 
nów Duńczyków i Welfów ze względów naro­
dowościowych. W reszcie wykluczono socyali- 
stów i wolnomysinych narodowości niemieckiej 
z powodu ich zapatryw ań politycznych^ bwiezo 
zaś” zaszedł w Saksonii wypadek taki, ze do 
Kriegerferajnu nie przyjęto pewnego wysłużą- 
łego żołnierza dla tego, że był wyznania moj- 
żeszowego czyli żydowskiego.

A więc członkowie Kriegerfarajnów odpo 
wiadać mają pod względem: narodowościowym, 
politycznym i religijnym i czyli że mają by 
zagorzałymi Niemcami,_ chociaż się Polakam i
lub Duńczykami urodzili;

mają być posłusznymi komendzie przewo­
dniczących, wyższych urzędników rządowych,

.andrató P ’owftć na p08ł ów konserwatystów 
i bez względu na osobiste swoje stósunki i do­
świadczenia podzielać mają w zupełności zapa­
tryw ania polityczne swoich prowodyrów, 

m ają być wyznania ewangelickiego. 
W obec takich stósunków wiarusom naszym 

jedynie radzić możemy, aby do K riegerferaj- 
nów się nie zapisywali i aby je jak najpilniej 
unikali, bo przynależność do K riegerferajnu 
znaczy po dziś dzień tyle, co dobrowolne po­
grzebanie własnej wolności osobistej i polity­
cznej. ________  .

Sułtan turecki należy do najbogatszych 
udzi w Europie. Pobiera on 20 milionów 

marek rocznie ze skarbu, a prócz tego ma 10 
milionów procentu od swego m ajątku, którego 
bardzo mała tylko kwota .ulokowaną jest w 
bankach tureckich. Dawniej miał sułtan 100 
milionów w bankach angielskich, od czasu za­
ostrzenia się stósunków pomiędzy Turcyą a 
Anglią umieścił 60 milionów w bankach ame­
rykańskich. N a cóż jednak zda się tak ol­
brzymia fortuna, skoro sułtan ani jednego dnia 
niepewnym jest życia. Ma 50 sypialni, w któ­
rych sypia na przemian, żeby nikt me wiedział, 
gdzie noc przepędza. S trzegą go eunuchy i

 ̂ Pam iątki w Jerozolimie. Św iętych pa­
miątek liczbę nieograniczoną spotyka pielgrzym 
w Jerozolim ie całej, głównie jednak kościół 
św. Grobu Zbawiciela mieści w sobie wiele 
pamiętnych i świętych miejsc, odnoszących 
się do męki i zm artwychwstania Fanaaiego. 
Przeszedłszy ulicę „via dolorosa", będącą w zo­
rem naszych dróg krzyżowych, w której 
szczególną uwagę zwracają na siebie aom F i-  
ła ta  i sklepienie „Ecce homo", staje pobo­
żny wędrowiec przed ogromnym kościołem, 
zbudowanym z brunatno-szarych kamieni kw a­
dratow ych. Pierw otny styl ucierpiał z powodu 
licznych późniejszych przebudować w stylu go­
tyckim i arabsk im ; także i wnętrze przedsta­
wia się w formie nieregularnej, ze wzg.ędu na 
boczne kaplice, przybudowane przez Ormian, 
Gregów, Koptów i chrześcian obrządku łaciń­
skiego. Kościół dzieli się na nawę połnocną 
i południową, średni chór grecki i rotundę pod 
wielką kopułą. W szedłszy bramą pó.nocną 
przychodzi się najprzód do kamienia ośw ieco­
nego lampkami, na którym Józef z A nm atyi 
namaszczył ciało Chrystusa. Z tąd prowadzą 
na prawo 1 8 -stopniowe schody do kaplicy nad 
górą kalwaryjską. Ściany przednie oświetlonej 
kaplicy obwieszone są obrazami Świętych, m ar- 
murowemi tablicami w otyw nem i; miejsce w 
którem stał krzyż św., pokryte jest srebrną 
tablicą, w rogu zaś kaplicy tworzy skała szczeli­
nę, powstałą przy trzęsieniu ziemi w chwili
skonania Zbawiciela. „ .

Pod ogromną kopułą kościoła wznosi się 
najważniejsza z kaplic, zbudowana z marmuru 
czerwonego, pokrywającego Grób aw. J a k  
wszystkie groby starozakonne dzieli się i grób 
Zbawiciela na dwie części. Za tak  zwaną ka­
plicą aniołów znajduje się dopiero grób rze­
czywisty, w którym białe marmurowe łozę, 
oświetlone 42 arebrnemi lampkami wotywnemi, 
oznacza miejsce, gdzie spoczywały zwłoki Od­
kupiciela. N a miejsce to dążą niezliczone ty ­
siące wiernych z wszystkich krańców świata.

W  około góry Golgoty wznosi się nad 
każdem z miejsc pamiętnych kapliczka, z 
rych jedna zbudowana jest w roku 3 2i przez 
cesarzową Halenęna miejscu znalezienia krzy-

Bozmaltośei.
P r z e d  2 5 0  l a t y  obiegł Chmielnicki z 

Kozakam i i T uhaj-be j z T ataram i tłumem o- 
koło 200.000 ludzi, Lwów — i 'wóAw.czaB,„ 
mieszczanie Lwowscy z pomocą dwóch zale­
dwie setek wojska regularnego -  pod wodzą 
Arciszewskiego i burm istrza M arcina G r0^ a~ 
jera — ale z pomocą patronów Lwow a z nieba 
obronili miasto, płacąc najezdmkom 80,000 
dukatów okupu. W  dniu 27 Paźdzl^ “ ka r ’ 
1648 odprawiono na tę m tencyę nabożeństwo 
żałobne a sejm polski nadał Lwowowi ty tu ł 
„przedm urza chrześciaństw a". Tę to rocznicę 

' obchodzić będzie Lwów uroczyście w bm.

Kontrole jesienne,
D l a  S ło p p e n b e i  g , H u t t r o p ,  S c h o n n e b e c k  

i  F r i l l e n d o r f .  Punkt zborny: sala gościnnego H.
TJphoff „ T i v o l i w Stoppenberg.

1 4  l i s t o p a d a  o godz. 9 dla piech. prow , z la t

189814°U  e t  o p l d T ' o  godz. 1 1  dla piech. prow , z la t  
] 8 9 9  i 1891, oraz dla tych, którzy pomiędzy 1  kw ietnia a  
3 0  w rześnia 1886 r. w stąpili, oraz dla wszelkiej brom  z 
la t 1898 do 1891 w łącznie i dla tych, którzy pomiędzy 
kw ietn ia a 30 września 1886 r. w stąpili, z w yjątkiem  p ie­
choty prow, z la t 1898 do 1893 włącznie.

D l a  K o t t h a u s e n ,  K r a y  i  Ł e y t l i e .  Punkt 
• sala o-ościanego Schlitt w  R otthausen.

Zb° l V l i s t o gp T d a  o" godz. 81/ , dla wszelkiej broni z

T l u Y o T a d ^ d z .  10*/. dla piech. prow, z lat

18V f f .  t  o p a d a  o godzinie 121/, dU  piech. Tr0' v- ^  
roku 1891 i dla tych, którzy pomiędzy 1 kw ietnia a 30 
w rześnia 1886 r. w s tą p ili ; dla wszelkiej brom  z la t 18. 8 
do 1891 w łącznie i dla tych , którzy pomiędzy 1 kw ietnia 
a  30 września 1886 roku w stąpili z w yjątkiem  piechoty 
prow , z la t 1898 do 1892 włącznie.

D l a  m i a s t a  E s s e n .  Punkt zborny: miejskie

s  d l .  pro,v. * , . k «
1891 oraz dla tych, którzy pomiędzy 1 kw ietn ia a  3 0 - jm
, ™ .  1 8 8 8  , .  ] 0  d , l t l e j

1 8 9 8 , 189 7  i  1 8 9 6 . z w y ją tk ie m  p ie c h . jir«v , ■ z H i h z e  la  •_

Od ekspedycyi.
P a n  P .  A .  w  « e r  t h e .  Ogłoszenie otrzymaliśmy 

za p ó ź n o - ___________________  •_____
N a b o ż e ń s t w o  p o l s k i e .

Od 12 do 14 listopada w  W e i t ® B' ;  z a  r  y  u  s Ł



Towarzystwo św. Michała w Bruchu
donosi \vs2 ystkim Rodakom w Bruchu i okolicy i Towarzystwom pol­
skim, iż w niedzielę dnia 13 listopada obchodzi swą 1© rocznicę, 
która miała się odbyć już w miesiącu wrześniu, ale nie mogła się od­
być z powodu grasującej choroby. Teraz nadeszło pozwolenie, że mo­
żna znowu zabawy odbywać. Zwracamy szan. Tow. uwagę, że p rę­
dzej nie mogliśmy zaproszeń rozesłać, bo pozwolenia nie było. P ro ­
gram obchodu rocznicy: Od godz. wpół do 3 po poł. do 4 jest przyj­
mowanie Towarzystw, potem pochód do kościoła na nabożeństwo. Po 
nabożeństwie pochód przy odgłosie muzyki do lokalu, tam będzie kon­
cert przeplatany śpiewem i deklamaeyami. O godz. wpół do 8 nastąpi 
przedstawienie teatralne: „Ewa Miasko wska“. W  stęp dla członkó w 
Tow. 30 fen., a dla nieczłonków przed czasem 50 fen., przy kasie 75 
fen. Karty można doBtać u członków zarządu, u p. janowskiego i w 
lokalu tow. Członkowie, którzy 3 miesiące swej składki nie zapłacili 
nie mają wolnego wstępu i płacą jak nieczłonkowie, ci członkowie zaś, 
którzy udziału w pochodzie do kościoła nie wezmą muszą płacić wstęp­
ne jako członkowie obcych Tow. 30 fen. O liczny udział w naszej ro- 
eznicy uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxloh n. E
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w Marxloh, Hamborn, 
Bruckhausen i okolicy, oraz Towarzystwom, które zaproszenia odebrały 
jako też i tym Tow., które zaproszenia dla braku adresów nie otrzy­
mały, że dnia 13 listopada obchodzi tow. nasze

uroczystość p o św ięcen ia  ch orągw i
na sali p. Rosenthala, przy kościele katolickim w następujący sposób: 
Od godz. IV 2 do 3 po południu przyjmowanie obcych Towarzystw na 
dworcu w Ruhrort i Neumiihl. O godz. 3l/2 wymarsz po chorągiew 
do p. przewodniczącego, ztamtąd pójdzie pochód do kościoła, a po na­
bożeństwie pójdziemy przez Marxloh z muzyką polską na salę. Tam 
po przywitaniu Tow. i gości przez przewoduiczącego będzie koncert, 
deklamacye i mowy, a w końcu teatr pod ty t .: „10 tysięcy marek11. 
W stępne dla członków 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 75 fen., 
przy kasie 1 markę. Prosimy wszystkie Tow., aby jak  najliczniej 
przybyły na naszą uroczystość poświęcenia chorągwi. — W  imieniu 
Tow. św. Stanisława B. J. S m o l a r e k ,  sekretarz.

U w a g a :  Członkowie naszego towarzystwa zechcą się stawić
o godz. 2 na salę posiedzeń w celu narady w sprawie oznaków i cza­
pek. Szan. członkowie zalegający ze składkami mogą je przyjść za­
płacić, inaczej bowiem będą musieli płacić wstępne jak nieczłonkowie.

Z a r z ą d .

i...- ■

•  a a

" V S z a n .  Państwu
Ignacemu Roszak

i Juliannie urdz. Cymer
T  iv uroczystość srebrnego w e­

sela (9 bm.) składamy jak  najser­
deczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia, błogosławień­
stwa Bożego i doczekania wesela złotego, a po śmier­
ci królestwa niebieskiego.1!

Taksamo i ich synowi w dniu ślubu (9 bm.) sza­
nownemu prezesowi Tow. św. Józefa w W attenscheid

Antoniemu Roszakowi
i jego dozgonnej towarzyszce życia

J ó z e f i e  D o l a t a
zasyłamy jak najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczę­
ścia i w  tym nowym stanie życia długiego i błogo­
sławieństwa Bożego. Tego wam życząM. M a F. F.

-  S  ŁN11""

Szanownemu członkowi

W a le n te m u  Z a jąeo w i
i je g o  dozgonnej tow arzyszce życia

W e ro n ie e  H o jn ee  
—— w dniu Ich ślubu ------

składamy
ja k  najserdeczniejsze życzenia

zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa świętego w tym życiu, 
a po śmierci królestwa niebieskiego. P e trzykroć wykrzyku­
jem y: niech żyje młoda para. Tego wam życzą

Członkowie Tow. mc Jana  Ew. w Witten.

hem ism

Kupuje się w Wattenscheid najlepiej i najtaniej
w największym domu towarowym

Braci Alslierg.
Niezrównanie wielki jes t nasz wybór wszystkieh nowośei.

Zakety
dla niewiast.

Kołnierze
dla niew iast.

Płaszcze
kołowe.

Płaszcze
od deszczu.

Płaszcze
zimowe.

P ła szcze  od 
d eszczu  dla  

dzieci.
Żakiety

d la  dzieci.

P łaszcze  
zim ow e dla  

dzieci.
Materye

n a su k n ie .
Towary

wełniane.

Ubrania
dla mężczyzn.

Paletoty
dla mężczyzn.

Szuwałówki
dla mężczyzn.

P ła szcze  pe- 
ieryn ow e dla  

m ężczyzn.
Spodnie

dla mężczyzn.

Ubrania
dla chłopców.

Paletoty
dla chłopców. Dywany. Obrusy. Kołdry.

lN asza HauzwyczajiicL a u u i u w s w  i
niemal 40 wielkich składów towarowyrh we wszystkich częściach Niemiec 
utrzymujemy, dla których zakupna uskutecznia się wspólnie za pomocą wła­
snego centralnego domu zakupna w Kolonii.

Czeladnik szewski
znajdzie zaraz stałą pracę 
przy wysokiej zapłacie.

Wojeieeh Forman,
f l o f s t e d e ,

przy ul. Grummer Str. 33.

Piękne białe

kartofle
miech po 3,50 mr.

F. H. Reher, Brueh.

M  W  dniu ślubu (9 bm.) g
g , szan. członkowi g
A Józefowi Moszyńskiemu 1

i jego dozgonnej towarzysce życia g
I  Maryannie Tarach
a  zasyłamy najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i w 

M , tym nowym stanie błogosławieństwa Bożego. Tego wam —
życzy Koło śpiewu „Sokół“ w Ueckendorf. |jg

 -
Za inseraty i reklamy redakcya w obec publiczności nie odpowiada.

@  Nowo otw arte. Nowo otw arte, g .
Drezdeńska pracownia ubrań dla mężczyzn g|

* Franciszek Meisner,
•  Marktplatz nr. 5 Bochum, Marktplatz nr. 5.
®  W ielka polska pracownia ubrań dla mężczyzn 
o ~~= podług miary.

I
Wykonywanie eleg. ubrań dla mężczyzn, spodni i paletotów *

pod gwarancyą za dobre leżenie, 0
z n ajlep szych  m ateryj po cen ach  zadziw iająco  n isk ich .

Ściśle rzetelna polska usługa!
Tylko potrzeba jednej próby, aby się przekonać o mej rzetelności.

M arktplatz 5 Bochum, M arktplatz 5.
Nowo otw arte Nowo otw arte.

— —————8—— a—— — <

B r a c i a  (G e M e r )  L t t w e n s t e i n
Bochum, Obere M arktstrasse 18. Herne, Bahnbofsłrasse 12.

Po bardzo tanich cenach polecają:

materye na suknie i paletoty, sukna, hukskiny, gotową pościel, pierze i puch,
konfekcyę dla niewiast, mężczyzn i dzieci.

Wykonywanie podług miary, potl gwarancyą. 
Bracia (G-ebruder) Lówenstein,

B O C H V » ,  HERNE
przy ulicy Obere Marktstr. nr, 18. przy ulicy Bahnhofstr. nr. 12.

£a druk, 1 rpdak-oyę odpowłedriAluy: Antoni Brejikd w Bochum. — Ntłcładem i o*cionk*mł Wyd*widctw* „Wiara*# Pol*klegou w Bochum


